
( POS ŁANI EC. )

N a u k a  K a to lic k a 11 w ych o d z i co c z w a r­
te k  ”w  B ochum  w  W e s t f a l i i  .jako b e z p ła ­
tn y  d o d a tek  do „ W ia ru sa  P o lsk ie g o 11. 
O sobno „N au k i K a to lic k ie j11 p ren u m ero ­
w a ć  u ie  m ożna. K to  w ięc  c h c e  j ą  o trzy ­
m y w ać , n ie c h  sob ie  zap isze  n a  p o czcie  
„ W ia ru s a  P o lsk ie g o 11.

W ia ru s  P o ls k i“ , p ism o  p o lityczne  
w ych o d z i t r z y  ra z y  tygodn iow o  z „ N au k ą  
K a to lic k ą 11, ja k o  b e z p ła tn y m  dodatk iem . 
P re n u m e ra ta  n a  poczcie  w y n o s i 1 m arkę  
50 fen y g ó w  k w a r ta ln ie , a  z odnoszeniem  
do dom u p rzez  lis to w eg o  1 m a rk ę  75 fe ­
nygów .

Módl się i  pracuj!

B e z p ł a t n y  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  do „ W i a r u s a  P o l s k i e g o " .
Rok 6,

Rr, 4. B ochum , d n ia  2S  styc*n ia  INO..

N n ie d z ie lę  4  po Trzech Królach.
.1 * l . e i c c y a .  ltzym. X III .  8 — lći. 

' f a c i a l  Nie bądźcie nikomu nic winni,
i j ^ t b y ś e i e  się społeczn ie  miłowali,  bo  ̂ kto 

bliźniego, zakon w ypełn ił .  A lb ow iem :
V idziesz cudzołożył, nie będziesz zabijał,
-■ ędeieaz kradł, nie będziesz mówił świa-  

fałszywego, nie będziesz pożądał; i je— 
S'tóre jest insze przykazanie, w tern słowie | 

tamyka: będzieKz miłował bliźniego twego  
debie samego. Miłość bliźniego złego nie 

a'. Wypełnienie tedy zakonu jest miłość.

y<iąvaiiLic!isi. Mat. VIII. 23 — 27.
W  on czas gdy Jezus wstą )ił w łódkę 
ii m  nim uczniowie jego. A oto wzrusze-  
.vielkie stało się na morzu tak. iż się łód- 
wałmi okrywała, a on spał. I przystąpili 

;niego uczniowie jego, i obudzili go mówiąc: 
p  Ife- zachowaj nas, giniemy. I rzekł im Je-  

Czemu bojaźliwi jesteście małej wiary?
wstawszy rozkazał wiatrom, i morzu i 

ąi.,., uciszenie wielkie. A ludzie się dzi- 
11 mówiąc: Jakiż jest ten, że mu i wiatry 

irze są posłuszne?

O pokucie.
Któż nie wie, na ile niebezpieczeństw i 

przygód bywają narażeni ludzie, odbywają­
cy dalekie morskie podróże. Okręt, który 
ich niesie, lada chwila może uledz w wali t. 
z wzburzonemi żywiołami, lub rozbić się o 
podwodne skały. Szczęśliwy, kto wtedy 
zdoła uchwycić najmniejszy szczątek rozbi­
tego okrętu i z jego pomocą dopłynąć do 
bezpiecznej przystani; jakże będzie szukał, 
jak silnie uchwyci te deskę zbawienia. Zy­
cie ludzkie bywa bardzo słusznie przyró­
wnywane do podróży po wzburzonem mo­
rzu. Dopóki tu pielgrzyjmujemy, każdy 
z nas uledz może w walce z nieprzyjaciół­
mi zbawienia, popełnić grzech ciężki, ktoiy 
nas pogrąża w otchłań piekielną. Ale Bóg 
w dobroci nieprzebranej, i dla nas zgoto­
wał deskę ratunku, mogącą nas^ doprowa­
dzić do przystani wiecznej szczęśliwości, a 
tą  deską jest Sakrament pokuty św. O nim 
t,o obecnie mówić zamierzamy.

Owoce Sakramentu pokuty św. W sa- 
1 kramencie pokuty dostępujemy odpuszczenia



grzechów, po chrzcie św. popełnionych, bez 
względu na ich wielkość i liczbę, byleśmy 
tylko szczerze za nie żałowali.

Władzę odpuszczania grzechów dał sam 
1 an Jezus Apostołom i ich następcom, gdy 
po zmartwychwstaniu tchnął na Apostołów 
i rzekł: „weźmijcie Ducha św., których od­
puścicie grzechy, są im odpuszczone, a któ­
rych zatrzymacie, są zatrzymane/

Razem z grzechami odpuszcza nam Pan 
■lezus w Sakramencie pokuty św. karę wie­
czną, na którą przez grzech zasłużyliśmy. 
O jakże Bóg jest dobry! zamiast odrzucać 
nas niewdzięcznych, którzy niepomni na 
dobrodziejstwo chrztu św. śmiertelnie Go 
obraziliśmy i złamali przysięgę, na chrzcie 
sw. uczynioną; On pierwszy wyciąga do 
nas ręce i podaje łatwy sposób stania się 
na nowo dziećmi Jego. A ten cud miło- 
sieidzia dzieje się nie raz, lub dwa razy, 
ale ilekroć popadłszy w coraz nowe grze­
chy, z ufnością uciekamy się do Boga.

Sakrament pokuty św. przywraca nam 
utraconą łaskę uświęcającą, albo ją pomnaża, 
jeśliśmy jej nie utracili: sprawia, że dobre 
nasze uczynki stają się zasłngującemi na 
żywot wieczny. Gdy Pan Jezus rzekł do 
Łazarza, zmarłego od dni czterech: „Łaza­
rzu, wynijdź z grobu" (Sw. Jan XI. 43.) 
Łazarz powstał pełen życia, wielbiąc Boga. 
Tak sarno, gdy kapłan nad grzesznikiem 
prawdziwie żałującym wymawia te słowa: 
„Ja ciebie rozgrzeszam", życie laski zo­
staje mu przywrócone, a dusza jego zrnar- 
twychpowstaje na żywot, wieczny. Dla tego 
to Pan Jezus dzień zmartwychwstania swo­
jego wybrał na ustanowienie tego przedzi­
wnego Sakramentu, przez który najwymo- i  
wniej okazuje miłość swą dla pokutujących 
grzeszników.

Grzech śmiertelny pozbawia nas zasług, 
jakie zaskarbiliśmy sobie przez pełnienie 
dobrych uczynków, a Sakrament pokuty św. 
zasługi te przywraca, zarówno jak promie­
nie wiosennego słońca przywracają obumar­
łym podczas zimy roślinom pierwotną ich 
won i barwę. Pismo św. naucza: „Jeśli­
byśmy się spowiadali grzechów naszych,

wierny jest Bóg i sprawiedliwy, aby nam 
odpuścił grzechy nasze i oczyścił nas cd 
wszelkiej nieprawości." (I. Jan I. 8 )

Sakrament pokuty św. uwesela nas i 
umacnia: Kto tego nie doznał? kto nie 
przyzna, że z lekkiem i wesolem sercem 
powraca się po dobrze odprawionej spo­
wiedzi św.?

„O mój ojcze —  mówił pewien młody 
przestępca do księdza, który go przygoto­
wywał na śmierć na rusztowaniu —  o jakże 
Bóg jest dobry, jakże żałuję, iż poznałem 
Go tak późno.

„Otrzymawszy rozgrzeszenie, tak się czuję 
szczęśliwym, jakby mi kto zdjął z serca 
ciężar nieznośny. Teraz już nie lękam się 
śmierci, umrę spokojny, wiedząc, iż pójdę 
do nieba. Pewien czcigodny kapłan opo­
wiadał, jako niedawno temu, po ukończe­
niu rekolekcyi dawanych w jednem z mia­
steczek Galicyi, zaczepiony został przez 
nieznanego mężczyznę, który z oznakami 
wielkiej radości począł go ściskać i dzię­
kować mu. Z d ziw io n y  kapłan, zapytał o 
przyczynę takiej wdzięczności, na co od­
rzekł mu pan ów: „Nie masz pojęcia, Oj­
cze, jak wielką wyświadczyłeś mi ł£ ę; 
wzruszony i przekonany twemi 
po raz pierwszy od lat wielu przys£*^ il‘i 
do spowiedzi św., a teraz czuję 
spokojnym i szczęśliwym, jakbym 
nowo narodził —  to też zachowań, 
wdzięczność aż do końca życia."

Ale nie sam tylko grzesznik cieszy 
z nawrócenia swego, weselą się z nią://?, 
zem i Aniołowie. „Powiadam wam —  
uczał Pan Jezus —  żeć większa b^czi 
dość w niebie nad jednym grzeszni 
pokutę czyniącym, niż nad dziewięćdzi 
i dziewięcią sprawiedliwych, którZy n ie / f  
trzebują pokuty." (Łuk. XV. 7.) ę

Sakrament pokuty niet.ylko na,s uwe ; -la 
ale i umacnia, udzielając osobne la: ' ’do 
pobożnego życia. Po dobrze odbytt.y po- 
wiedzi św. stajemy się zawsze leps? mi, 
ochotniej i mężniej zwalczamy pokusy \] na­
miętności. Częste, a godne przystępowanie 
do spowiedzi św. doprowadza do wielkiej



doskonałości, czego wymowny przykład da ą 
nam Święci Pańscy. Na przykład święty 
Jozafat Kuncewicz, który spowiadał się co­
dziennie przed odprawieniem Mszy sw.

(Dokończenie nastąpi.)

Ha uroczystość Oczyszczenia 
Hajśw. Maryi Panny.

Lekcva. Malach. III. 1—
To powiada Pan B óg: Oto ja posyłam

Anioła mojego, a nagotnje drogę 
czem mojem. A zarazem przyjdzie do kościoła
„ .e g a

m 6 » r 'p ? n ’aastepów. A  kto bodsio mógł my- 
ślą ogarnąć dzień przyjścia jego, a kto się o

'ZgisU rsssn.
srebro, i będą Panu ofiarować ofiary w spra­
w iedliw ości. I spodoba się Panu ofiara Judy 
i Jeruzalem, jako dni wieku i jako dawne lata, 
mówi Pan W szechm ogący.

E w a n g ie l ia .  Łuk. II. 22—32.
W  on c z a s: Gdy się w ypełniły dni oczy­

szczenia Maryi w edług zakonu M ojżeszowego, 
przynieśli Jezusa do Jeruzalem, aby go s awi i 
Panu, jako napisano w Zakonie Pańskim : jC
wszelki męczyzna (otwierający żyw ot), świętym  
Panu nazwany będzie. A  iżby oddali ofiarę 
w edle togo, co jest powiedziano w Zakonie 
Pańskim, parę synogarlic, albo dwoje gołąbiąt. 
A  oto był człow iek w Jeruzalem, któremu 
imię Sym eon; a ton człow iek sprawiedliwy i 
bogobojny, oczekiwający pociechy Izraelskiej, 
a Duch święty był w nim. I odpowiedz był 
w ziął od Ducha św iętego, że nie miał oglądać 
śmierci, iiżby pierwej oglądał Chrystusa 1 an - 
skiego. 1 przyszedł w duchu do kościoła. A  

dv wwodzili dzieciątko Jezusa rodzice jego, 
aby za nie uczynili w edle zwyczaju zakonnego, 
on też wziął je na ręce swoje, i b łogosław ił 
Boga, i m ówił: Teraz puszczasz sługę tw ego
Panic w pokoju, według słow a tw ego. Gdy:; 
oczy moje oglądały zbawienie twoje, któreś 
zgotow ał przed oblicznością wszystkich naro­
dów. Św iatłość na objawienie pogan, i chwałę 
ludu twego Izraelskiego.

Święty Jan Złotousty,
Duli tor K ościoła.

Rodem z Antyochii, Jan  św., największy 
mówca Kościoła, dla przedziwnej wymowy

nazwany został Złotoustym albo Chryzo­
stomem. Wyćwiczywszy się we wszystkich 
naukach świeckich, był adwokatem, ale 
wcześnie porzucił ten zawód, usunąwszy się 
od świata, modlitwie i rozmyślaniu I  isma 
świętego oddany, przez kilka la t wiódł bar- 
dzo surowe życie. Wyświęcony w Antyo­
chii na kapłana oddał się gorliwie pracy 
nad zbawieniem zbliźnich. Ale nie długo 
dla swej rozległej nauki i świętości życia, 
od Arkadyusza cesarza na stolicę arcybi­
skupią w Carogrodzie pomimo woli był 
wyniesiony. Biskupem zostawszy, dochody 
swoje obracał na wsparcie biednych wdów, 
sierót i na rozszerzanie chrześcianstwa 
wśród pogan. Gorliwość jego apostolska 
podsycana ogniem miłości Bożej niszczyła 
dokoła, jakby słomę jaką, wszelkiego rodzaju 
występki, nie oglądając się na osoby, me 
przepuszczając nikomu. Nawet i samej 
cesarzowej Eudoksyi w oczy śmiało wy­
rzucał krzywdy, które czyniła swym podda­
nym, a gdy się nie poprawiała, do kościoła 
wpuścić jej nie chciał. Nie mogąc zmesc 
takiego upokorzenia, bezbożna cesarzowa 
postarała się o to, źe święty Biskup nie­
prawnie został złożony z urzędu i Ąa wy­
gnanie skazany. Ale gdy Bóg wielkiem 
trzęsieniem ziemi Carogód nawiedził, lud 
widząc w tem palec Boży, wymógł na ce­
sarzu, że go zaraz z wygnania odwołać 
musiał. Nienawiść cesarzowej w krotce 
obudziła się na nowo. Jan  św. wystąpiwszy 
ostro na kazaniu przeciw ohydnym igrzyskom, 
które przy posągu cesarzowej obok kościoła 
się odbywały i nabożeństwu przeszkadzały, 
wielce ją  na siebie oburzył; za co. też po- 
powtóruie za jej poduszczeniem na wygna­
nie był wysłany. Jadąc na to wygnanie 
do miasta Kukuzu dniem i nocą bez wy­
tchnienia wśród najdokuczliwszych upałów 
był dręczony; odmawiano mu nawet wody 
na pokrzepienie, lubo straszną cierpiał go­
rączkę. Sam o tem pisze, że więcej ucier­
piał w tej drodze, aniżeli ci, co na wieczne 
więzienie, lub na kopanie kruszców są ska­
zani. Ale jakby nic sobie nie robiąc z ta ­
kiego udręczenia dodaje: „Nie przestawałem



i me przestanę nigdy mówić, że nie ma ża­
dnej innej rzeczy, któraby Chrześcianina 
zatrwożyć mogła, jak tylko jedna, to jest 
grzech i obraza Boża; wszystko zaś inne 
to tylko proch i para“. Jako jednak światło 
choc ŵ  ostatnim kąciku postawione, zawsze 
ciemności oświeca, tak i Jan św. na tych 
ostatnich krańcach cesarstwa, nauką i świę­
tością życia swego oświecał pogaństwo. 
Mnóstwo bowiem pogan do wiary św. na­
wrócił. Nieprzyjaciele jego zazdroszcząc 
mu sławy, która i z tego miejsca coraz 
dalej się szerzyła, wyrobili u cesarza, że 
znowu do innego bardzo opuszczonego 
miasteczka jechać musiał. Siepacze, którzy 
świętemu Biskupowi towarzyszyli w tej 
drodze byli podmówieni, aby się z nim tak 
obchodzili, żeby ^  drodze umarł. Jakoż 
kilka mil ujechawszy Jan św., od świętego 
Bazyliszka męczennika we śnie uwiado­
miony 0 dniu śmierci, zakończył życie w 
mieście Kumanie z wycieńczenia, z temi 
słowami na ustach: „Niech będzie Bóg 
błogosławiony we wszystkiem“. Tego dnia 
spadł w Konstantynopolu straszny grad; a 
cesarzowa wyklęta od Papieża Innocentego, 
we cztery dni potem żyć przestała.

Różaniec jako środek ocalenia.
(Dokończenie.)

Oburzony hrabia zgrzytał zębami z guie- 
wu, Józet szedł milczący i ponury, zbójcy 
zaś gwizdali lub śpiewali wesoło, aż dopóki 
nie dotarli do miejsca, gdzie kilku innych 
towarzyszy, siedzących dokoła ogniska przy 
jadle i napoju, powitało ich radosnym o- 
krzykiem i zaczęli ciekawie przyglądać się 
jeńcom.

—  W itam  cię, panie hrabio! —  zawo­
łał wreszcie dzikim i szyderczym głosem  
jakiś człowiek, który wyglądał na herszta 
całej bandy, —  witam uniżenie! Jakże 
to pięknie z pańskiej strony, że raczyłeś 
swym gościom oddać teraz wizytę. W szak  
pamiętasz zapewnie czarnego Krzysztofa, 
którego tak długo i tak gościnnie trzyma­
łeś w swoim zamku, a wreszcie z wielkiej

uprzejmości chciałeś na całe życie zapako­
wać do kozy?

A ! i pan tu jesteś, panie leśniczy —  
odezwał się drugi, zwracając się do Józefa. 
—  Czy i dzisiaj masz pan ten pancerz pod 
kurtką, który miałeś wówczas, gdyś za­
strzelił mego kolegę Piotra i gdy moja 
kula, chociaż wybornie wymierzona, nie 
zdołała sprzątnąć cię ze świata?

l o  mówiąc zbójca, obalił bezbronnego 
Józefa i rozerwał mu kamizelkę, z której 
wysunął się różaniec.

Jezus, M arya! —  zawołał wówczas 
wzruszonym głosem jakiś chłopak, klóry 
stał z latarnią przy Józefie, —  t,o różaniec 
mojej babki! Daj mi go pan, proszę —  
dodał wyciągając rękę po drogocenną pa­
miątkę. Józef spojrzał nań z wyrazem 
wyrzutu i głębokiego smutku, ale chłopak 
nie mówiąc więcej ani słowa, oddalił się 
z pośpiechem.

Niebawem zaprowadzono obu jeńców  
przez ciemną jaskinię do posępnego i wil­
gotnego lochu, z którego się wydobywała 
niemiła woń stęchlizny. Nieszczęśliwi rzu­
cili się na wiązkę zgniłej słomy, ale bojaźń 
i niepokój nie dały im pomimo znużenia 
ani na chwilę zamknąć oka. Nagle zda­
ło się im, że przez ciemny, długi kurytarz 
posuwa się ku nim blade światełko, które 

, zbliżało się stopniowo, tak, że wkrótce w 
człowieku niosącym latarnię zdołali rozpo­
znać Jana. Ten położywszy palec na li­
stach, skinął na nich w milczeniu, aby szli 
za nim. Z radością więc spełnili jego po­
lecenie, Jan zaprowadził ich przez kurytarz 
Jo skalistej ściany, do której przystawił 
drabinę. Wdrapawszy się na nią, wszyscy 
trzej przez otwór ukryty zręcznie wśród 
chwastów i zieleni, wydostali się ze zbó­
jeckiego gniazda, poczem Jan wydobył dra­
binę, aby ją ukryć starannie. Natychmiast 
też nasi znajomi w dalszą puścili się drogę, 
idąc bez wytchnienia wśród drzew i krze­
wów, aż dopóki nie dotarli do publicznego 
gościńca.

—  Tu jesteśmy już bezpieczni —  ode-



zw ał się wów czas Jan, po raz pierwszy  
przerywając milczenie.

Z jakąż radością uściskał go hrabia i 
nazw ał swoim w ybaw cą!

—  N ie mnie w inniście ocalenie —  od­
rzekł Jan —  ale temu różańcowi, za pomo­
cą którego Pan B óg  nas w szystkich urato­
wał od zguby. W  chwili, gdy ciebie panie 
leśniczy, rudy Eustachy obalił na ziem ię i 
odebrał ci różaniec, w którym poznałem  
natychm iast w łasność mojej babki, zdawało  
mi się, jakoby miecz obosieczny przeszył 
me serce. W ziąw szy w ięc tę drogą pamią­
tkę, ukryłem się w krzakach, aby mię nikt 
nie w idział i płakałem długo jak dziecię, 

cłaśnie nocy miałem zostać członkiem  
p y  zbójeckiej, złożyw szy  poprzednio 

próbę swych zdolności przy rabunku 
I d ego młynu. D ługo w alczyłem  ze 
so v- błagając B oga i M aryę, abym za 
jaką bądź cenę zdołał uratować siebie i was 
obu uieważ wiedziałem , że zbójcy bardzo 
złe eciw  wam uknuli zam iary. Bogu  
dzń że mi się udało uchronić nas wszy- 

s ,tkr od niechybnej zguby.
P tem opowiedział, że będąc czeladni- 

> u< u, i  ’-awieckim, został raz w jakiej oberży 
s ch w ytan y przez werbowników i przemocą 

w zięty lo wojska, oraz że uciekłszy ztam- 
tąd z trzema innym i towarzyszam i niedoli, 
dostał ;ę w ręce zbójców, którzy jedynie 
ze w zględu na jego rzemiosło, bardzo dla 
m cii rzydatne, darowali mu życie. Cho­
ciaż , czątku przyglądał się ze wstrętem  
ich po . . owaniu, stopniowo w szakże zaczął 
znajdować pewien powab w takim trybie 
życia  i s ta łby  się może wielkim  zbrodnia­
rzem gdyby różaniec, którego n iegdyś tak 
często używ ał do m odlitwy, na dobrą nie 
oprow adził go drogę.

W krótce potem w szyscy trzej dotarli do 
sąsiedniego m iasteczka, gdzie znaleźli w szy­
stko, czego im było potrzeba do dalszej 
podróży, która odbyła się pom yślnie, bez 
2^ ' "  cli niebezpieczeństw . Poczciwem u  
j , ; - c i  w ynagrodził hrabia sow icie i przez 

e cah 7życie  nim się opiekował. W  usposo- 
f  bien ; hrabiego nader ważna zaszła zmiana.

Z dawnego niedowiarka i szydercy stał się 
pobożnym i uczciwym chrześcianinem, gdyż  
niebezpieczeństwo, jakie mu groziło pod­
czas owej pamiętnej nocy, różaniec, który  
się stał w ów czas narzędziem ocalenia, jak  
rów nież proste wyznanie krawca i głęboka  
bogobojność Józefa, dały mu poznać p iaw -  
dziwe dobro, niegdyś przez niego w zgar­
dzone. Ł atw o zrozumieć radość i wzrusze­
nie, z jakiem  poczciw a staruszka powitała  
ukochanego wnuka, którego za straconego  
już miała i jak ją zdziw iło opowiadanie o 
cudownym wypadku, w którym różaniec jej 
tak ważną odegrał rolę. Co do tego osta­
tniego, to podzielono go na trzy części, z , 
których jedna dostała się Janow i, druga 
Józefow i, trzecią zaś wraz z krzyżykiem  
zatrzym ał hrabia na pamiątkę najw ażniej­
szego przełomu w swem życiu. N ie róża­
niec jednak w ybaw ił naszych znajomych z 
grożącego im niebezpieczeństwa, ale opieka 
N ajśw iętszej Panny, którą w łaśnie za po­
mocą różańcowego nabożeństwa najlepiej 
czcić i w ielbić możemy.

N a w ró co n y  n ied ow iarek .
Baron Binder, urzędnik przy ambasa­

dzie austryackiej w Monachium, był mężem  
pełnym pięknych zalet i niepospolitych zdol­
ności. D nia 2 lutego 1 7 ‘JO roku wpadł 
w ciężką chorobę, która mu niedaleką śmier­
cią groziła. D o boleści ciała przyłączyła  
się, według św iadectwa lekarza, nieznośna  
bojaźń w duszy i smutek graniczący z roz­
paczą. Gdy mu lekarz przedstawiał pocie­
chy religii, odpowiedział szczerze, że on m e 
ma żadnej religii —  ale dał się namówić, 
aby przyjął odwiedziny ks. G., proboszcza 
przy kościele św. P iotra i z nim się o rze­
czach w iary rozmówił.

Cały przebieg tych  rozmów opisuje sam
ksiądz G.

—  Gdym 27 maja koło w ieczora cho­
rego odwiedził, on zaraz po wejściu mojem 
do pokoju, tak do mnie przem ówił:

—  K sięże Dobrodzieju! nigdy mi od­
w iedziny twoje nie były tak pożądane, jak



teraz. Mam ci wiele i ważnych rzeczy, 
ale bez świadków powiedzieć.

Obecni natychmiast wyszli z pokoju —  
a chory wzdychając, mówił dalej głosem  
smutnym:

—  Katuj mnie, ojcze duchowny, jeźli 
ratuuek jeszcze możebny. Cierpię nieopisaną 
trwogę, zamieszanie i katusze serca —  gdy­
by tak dłużej potrwało, nie mógłbym ich 
przenieść.

Gdym go o przyczyuę tych katuszy za­
pytał on z zaufaniem odpowiedział:

—  Wszystko ci ojcze wyznam otwar­
cie ; ale się nie przestrasz. Chociaż się na­
rodziłem z gorliwych katolickich rodziców  
i w katolickim zakładzie naukowym grun­
townie w nauce wiary zostałem wyćwiczo­
ny, stałem się pomimo to przed 12 laty 
wolnomyślnym —  czyli raczej formalnym 
niedowiarkiem. Wierzyłem wprawdzie po­
dług zgodnego świadectwa historyków, że 
przed dawnemi czasy żył człowiek, który 
się zwał Chrystusem; ale wiarę w Jego 
Bóstwo i tajemnice przez niego obja­
wione uważałem za zabobony i baśnie. 
Otóż teraz powstaje w mej duszy między 
skłonnością do wiary i skłonnością do nie­
wiary taka straszna walka, takie zamięsza- 
nie i trwoga, że jej opisać nie zdołam. 
Wyprowadź mnie ojcze z tego matecznika.

—  Ta walka, ta bojaźń duszy, —  rze­
cze kapłan —  jest nadzwyczajną łaską, 
przez którą Bóg chce pana znowu do wia­
ry nawrócić. Ale powiedz mi pan, jak'ś  
mógł przyjść do takiego stanu, pomimo ka­
tolickiego wychowania?

—  Wyznam ci Ojcze szczerze. Życie 
wolne i rozpustne i czytanie bezbożnych 
pism —  przywiodły mnie do niewiary.

—  Wierzę Panu. Niewiara nigdy nie 
jest u katolika, wykształconego wjjwierze, 
pierwszym grzechem ciężkim; zawsze inne 
grzechy i grzeszne nałogi torują mu drogę 
do niewiary. Człowiek, który ma jeszcze 
wiarę, nie może się puścić, na bezdroża bez 
silnego niepokoju i dręczących wyrzutów 
sumienia. Przekonanie, że na wieczne kary 
piekła zasłużył, prześladuje go wszędzie —

i nie da mu ani w dzień, ani w nocy spo­
koju. Jeśli jednak pomimo to grzeszyć 
nie przestaje, a przytem wątpić zaczyna o 
możności poprawy, to w niedługim czasie 
postara się o środki, aby uśpić budzące 
się sumienie i ukołysać je do fałszywego 
spokoju.

Znużeni natrętnemi wyrzutami sumienia, 
porywają się tacy grzesznicy na samego 
Chrystusa, na Jego objawienia i prawa. 
Poczynają zuchwale wątpić o Jego Bóstwie, 
o prawdzie Jego nauki, o przyszłym sądzie, 
o niebie i piekle; chcieliby sami w siebie 
wmówić i przekonać się, że to wszystko, 
co Kościół o Chrystusie naucza, jest tylko 
mamidłem, wymysłem księży, marzeniem 
wybujałej wyobraźni. Aby zaś niejako uspra­
wiedliwić swe wątpliwości, zapoznają mę 
z tak zwanymi wolnomyślącymi i ich pi­
smami, chętnie słuchają ich dowcipów, szy 
derstw i bluźnierstw i pierwszy lepszy fa ł­
szywy dowód, wyrok jakiegoś półm< Irka, 
nawet namacalne i oczywiste kłamsi a i 
oszczerstwa, za niezbite dowody pi i" 
prawdzie wiary katolickiej uważają, l a pą  
zaś starannie towarzystwa ludzi prawdzi­
wie uczonych i pobożnych, i pogar. ają 
książkami i pismami, w których :ak .ia  
dłoni wykazana jest głupota niewiar} i pm  
wda clirześciańskiej religii.

Jednem słowem —  grzeszny chi/:' i- 
anin szuka spokoju i pociechy w niev i r . \  
bo nie ma odwagi i dobrej woli żyć po­
dług przepisów wiary. Niewiara jest tr-m 
wezgłowiem, na któreui niedowiarek swe 
grzeszne życie przemarzy.

—  Wszystko co do joty jest prawda 
—  rzekł baron. —  Tak przynajmniej było 
ze mną, zupełnie tak samo. Namiętność 
haniebne i podłe namiętności i zbrodnie 
wyznaję szczerze, uczyniły ze mnie nie ier- 
nego. Ale proszę dalej mówić. Bardzo hę- 
tuie słucham.

—  Ponieważeś pan odebrał kato 
wychowanie, nie będzie rzeczą trudną u - 
nić pana znowu wiernym katolikiem. Przy­
pomnienie pierwszych zasad religii, wystar-
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czy zupełnie. W szakżeś pan wyznał, iż nie 
wątpisz wcale o tern, że Chrystus istniał.

("Ciąg dalszy nastąpi.!__________________

jijwiętoj6®ttfacie
czyli sk ładka na ubogich/studentów  katolieko-

W  kasie (zob. nr. 3) . • • • • ■ • • *
Ze skarbonki Tow. św. W aw rzyńca w C astrop : 

w Nowy Rok 3,33 mr., 10 stycznia 3,50 
mr. z kasy T ow arzystw a 3 mr. (w ręczył
p. Józef Walkowiak), razem . • • - •

Ze skarbonki Tow . św. B arbary  w Bochum : 
3-go stycznia 1,45 mr., 17 stycznia 95 1., 
p. Antoni Chudy 3.50 mr., (w ręczył p. St.

N ^ o h S ń a c T u  p- M. C bojaka: M. Ćhojak 1 
n r i ego żona 1 mr., W . Cliojak 50 fen., 
jego żona 50 fen., A. M aćkowiak 1 mr 
lego żona 1 mr., J . M aćkowiak 1 m r., J . 
Nosek 50 f., jego żona 50 f. (nadesłał p. 
F r. lludziak  z B ruchu), ra z e m . . • • •

Członkowie Tow . św. B arbary  w  H erten  (w rę - 
ezył p. W . A gaciak), razem . ■ • • •

Pan Ignacy Maciejak, Bruch . . ■ • • •
i „. Ja n a  Gożdzia w O berhausen : Ja n  Goźdż 

Z / . m ą  1 m r., Ja n  C horała z zoną 1 m r 
\V M ałecki z żoną 1 mr., Idz.i Now ak 
Z Żoną 50 f., J .  N ow ak 1 m r., J . Bzodek 
i nr., M arcin Franckowialc 1 mr., Karol 
Nowacki 50 f. (nadesła ł p. Karol Now acki

porto 5 f.), r a z e m ...................................  •
k u k o w ie  Tow . św. S tanisław a w lle rn e : 

.1 Karolczak 1 , 5 0  m r., KI. Dudziak 50 fen., 
St. F lieger 50 f., M. Gorw a 50 f., F r. R a - 

• i czak 50 f., M. Szulc 50 f., J . B anasle- 
. icz 50 f., St. P iszczałka 30 f., P . W a ­
wrzyniak 20 f ,  M. W aw rzyniak  20 f., Fr. 
doszak 20 f., A. Jankow ski 30 f., W . S ło­
j a  20 fen., od innych członków na żebra­

k u  w  dniu 10 stycznia rb. 70 1'. (nadesłał 
i  porto zapłacił p- Adam M aćkow iak) . .

Razem :

O dchodzi:
Szkolne za 4 -ty  kw arta ł 1890/97

za K M. w R. i F . W . w  G. 43,00 m. 
Szkólne za M. W . w F . za 4 - ty

kw artał 1890/97   20,75 m.
Porto  .....................................0,20 ni.

polskich. 

220,18 m.

9,83 „

5,90 „

7,00 ,,

0,00
276,51 m.

63.95 m. 03,95

Pozostaje w k a s i e :  212,50 „
Bóg zapłać 1 Św. Józafacie, módl Bię za narml 
26. I. p ro : K s . L i s s

,lan Bieliński, Bochum M altlieserstr. 17a.

Kalendarz tygodniowy.

31. Niedziela.

6.

S l y r i . e ń .
P io tra  W .

Ł u t y .
Poniedziałek. Ignacego B. i M. 
W torek . O c x y s x c x e n i e  NJ»I1*. 
Środa. B łażeja B. i M.
C zw artek. A ndrzeja Kora.
P ią tek . A gaty Panny.
Sobota. Doroty P . i M.

Książki różnej treści-
Prxygody K u fin a  P io tro w sk ieg o  na

Svbirxe. Cena 60 fen. z przes. 70 fen.
K siężna L ub om irsk a , czyli cudowny los 

sieroty polskiej w  Paryżu . Cena 40 fen. z przes. 45 fen.
Ciiło w a Św. B arbary . N apisał ks. Kujot. 

Cena 60 fen. z przes. 65 fen,
Legendy. K u nauce, zbudowaniu i rozryw ce ze­

brane. Cena 30 fen., z przes. 33 fen.
P o w i a s t k a  o  W ictrxe. Cena z przes. 65 fen. 
I t a  x  T o g e n b u r g a .  Pow ieść  w zruszająca z w ie­

ków średnich ku zbudowaniu i pokrzepieniu w  cierpieniach 
i uciskach tego życia. Cena 30 fen. z przes. 36 fen.

L isto w n ik , książka podręczna, zaw ierająca naukę 
pisania listów  oraz liczne w zory listów  zachodzących w  
różnych stósunkach potocznego życia, w zory rachunków, 
kw itów , rew ersów  itd. Cena 50 fen., z pii.es. 5 j  fen.

Sxalona w yp raw a  po xloto . Opisała.Aniela 
M ilewska w edle opowiadania powróconego wychodźcy. 
Cena 40 fen., z przes. 45 fen. .

D zieci nędzy. Obrazek z życia poznańskiego. 
N apisał ks. W ł. Cliotkowski. Cena 1,00 mr., z przesyłką 
1,10 mr.

A dres: W iarus Polski, Bochum.

Żywoty Świętych.
fen '

Żyw ot pierw szych rodzi­
ców naszych A - 
dam a i E w y 

Żywot, św. A gaty • • • •
„ św. Agnieszki . .
„ św. A leksandra .
„ św. A lekseg ■ . .
„ św. Aloizego G. .
„ św. Aloizego G. .
„ św. A n n y ...............
„ św. A ndrzeja Ap.

św. Anastazego p. 
św. A nastazyi Rz,

10
5
5
5
5

40
60

5
5
5
3

u
!!
11
11
11
11
11
11

11

1'

11

11

11

11

11

11
n
n
n
n

3
3

10
10
10

3
10

5
5

10

św. Antoniego zP. 10 
św. Antoniny- • 
św. Apolonii . . 
św. A u g u s ty n a . 
św. B arbary  . . 
św. B ernarda . 
św. B łażeja . . . 
św. C ecy lii. . . 
św. D oroty . . 
św. E dw arda . 
św. E lżbiety . 
św. E u stach iu sza . 10 
św. F e lik sa  . . .  5
św . F ilip a i Jak o b . 10 
św. F ranciszka X . 25 
św. Franciszka z P  5 
św . Jadw ig i kr. p. 10 
św. .Takóba Apos. 5 
św . Jan a  Clirzc. . 5
św . Jan a  Ew ang. 5 
św. Ig n aceg o . . .  5
św . Józefa . . . .  10 
4w. Ju liana m. . 5
św . Jullany . . .  5
św. K atarzynazS . 10 
św. Kazim ierza . 5

fen
5
5
5
3
5
3

10
5

Ż yw ot św. L eona papież.
„ św. L u d w ik a . . .
„ św . Ł ucy i . . . .
„ św. M acieja A p . .
„ św. M ałgorzatyk.
„ św . M ałgorzatym
„ św. M arcina b.
„ św. M arty . . . .
„ Najśw. M aryi P. 10 
„ św  M aryi M agd. 10
„ św  M elanii Rz. . 5

O św. M ichale Arch. 5
„ św. M ikołaja b. . 10
„ św. Onufrego . . 10
„ św. Pa trycyusza  . 20
„ św. P a w ła  Apos. 10
„ św . Pe l ag i i . . . .  5
„ św. P io tra  Apost. 10
„ św. Rozalii . . . .  5
„ św. S tanisław a li. 10

św. Stanisław a 1C. 10 
” św. S tanisław a K. 25 

św. Szczepana . . 5
” św. T ekli . . . .  3

św. T eodora . . .  5 
św. Teodory . . .  3 
św. Tom asza z Ak. 5 
ś w  W alen tego  . 3

,. św. W aw rzyńca
„ św. W ik to ry i .
„ św . W incentego
„ św. W ita  . . .
„  św. W ojciecha .
„  św. żofii . . . .
„  św. Zuzanny . .

Ż yw oty św. chłopców 
„  św . dziewcząt

św. młodzieńców 50 
niektórych Sw. . 30

ii
n

5
3
5

50
10

5
5

50
50

” Na porto dołącza się do żywotów/ które mniej niż 
30 fen. kosztują po 3 fen., do tych  co więcej kosztują po 
6 f. N ależytość najlepiej przysłać razem  z zamówieniem 
pod a d resem : „W iaru s Polski11, Bochum.
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KTa teraźniejsze długie wieczory
polecam y:

Żywot św. Jana Egipskiego cieśli. Cena 50 fen., z przes. 55 f.
— Żywot św. Baldomara, kowala. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — 
Tomasza a Kempis o samotności i rozmyślaniu. Cena 20 fen., z przes. 
23 fen. — Prawdy wieczne. Cena 65 fen., z przez. 75 fen. — O naj- 
świętszem Sercu Jezusowem. Cena 1 mr., z przes. 1,10 mr. — Ży­
woty św. slug: Tropes’a, Onezyma, Nereusza, Tryfona, Juliana, Ischi- 
ryzona. Cena 1,50 mr., z przes. 1,60 mr. — Żywoty św. slug : Sym- 
froniusza, Cypryana, Prota i Jacka, Kastulusa, Anicetego. Cena 1,50 
mr., z przes. 1,60 mr. — Dziatki Najświętszego Sakramentu Ołtarza. 
Cena 25 fen., z przes. 30 fen. — Żywot św. Guilielma, patrona pieka­
rzy. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — Różaniec, rozważany w trzy­
dziestu rozmyślaniach. Cena 1 mr., z przes. 1,10 mr. — Święty Sym- 
plicyusz. Cena 90 fen., z przes. 1 mr. — Żywot św. Alojzego Gon­
zagi, w mocnej oprawie. Cena 1,60 mr., z przes. 1,80 mr. — Namo­
wy Ducha świętego Cena 1,50 mr., z przes. 1,70 mr. — Skarbnica 
ludzi pobożnych. Cena 60 fen., z przes. 70 fen. — Uwagi i przysługi 
na najgłówniejsze święta Najśw. Maryi Panny: Cena 75 fen., z przes. 
85 fen. — Żywoty św. Dziewic: Cecylii, Leokadyi, Brygidy, Genowefy. 
Cena 1,50 m r , z przes. 1,60. — Nowenny i Modlitwy do Matki Boskiej 
łaskami słynącej, oraz pieśni o objawieniach Najśw. Maryi Panny w 
Gietrzwałdzie. Cena 30 fen., z przez. 35 fen. — O przyzwoitości chrzoś- 
ciańskiej. Nauka dla wszystkich stanów, a szczególnie dla młodzieży. 
Cena 10 fen., z przes. 13 fen. — Dobry katolik w protestanckich oko­
licach. Przewodnik na obczyźnie. Cena 10 fen., z przez. 13 fen. — 
Żywoty niektórych świętych: Sw. Maryi Egipeyanki, św, Agnieszki św., 
Franciszka z Assyżu. Cena 20 fen., z przez. 25 fen.

Róża leśna. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — Toast, polsk wier­
szem i prozą, czyli zbiór mów przy uroczystościach wszelkiegoo idzaju. 
Cena 1,20 mr. z przes. 1,30 mr. — Dziwno przygody chłopa Urbana 
Długonosa. Cena 25 fen., z przes. 30 fen. — .Jak to było pod W ie­
dniem. Powieść na tle dziejów ojczystych. Cena 40 fen., z przes. 45 
fen. _  Michno Karaś. Powieść historyczna z czasów Bolesława Chro­
brego Cena 50 fen., z przes. 55 fen. — Jaśko Cholewa. Powiastka 
historyczna z czasów Bolesława Śmiałego. Cena 50 fen., z przes. 55 
fen. — Kazimierz i Magdosia. Powieść z dziejów ojczystych z siedem­
nastego stulecia. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — Skrzydlaty wojak. 
Powiastka historyczna z czasów Jana Sobieskiego. Cena 40 fen., z przes. 
4 5  fen. _  Maciek Grąda, odważny wojak na lądzie i morzu. Powieść 
z czasów Zygmunta III i W ładysław a IV. Cena 40 1', z przes. 45 f.
— Czasy kościuszkowskie. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. — Marcik 
Nowina. Obrazek historyczny z czasów Bolesława Krzywoustego. Ce­
na 50 fen., z przes. 60 fen. — O Czechu wojaku i o polskiej Hance. 
Opowieść liistorycziia z czazów potrzeby grunwaldzkiej za W ładysława 
Jagiełły. Gena 50 fen., z przes. 60 fen. — Jan Płużek. Powieść z 
czasów Bolesława Krzywoustego. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — 
Mazepa, hetman Ukrainy. Cena 60 fen., z przes. 70 fen. — Szymek i 
Ilandzia. Obrazek z czasów naszych. Cena 60 fen., z przes. 70 fen.
— Strachy. Kilka ciekawych opowiadań ku nauce i rozrywce. Cena 
40 fen-, z przes. 50 fen. — Czarnoksiężnik Twardowski. Powieść z 
podań ludowych. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — Sniegulinka. Hi­
story* bardzo zajmująca o prześlicznej królewnie i o jej niegodziwej i 
Brodze ukaranej macosze. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — Z niewoli 
tatarskiej. Opowieść z czasu napadu tatarów na Polskę. Cena 2,00 m. 
z przes. 2,20 mr. — Kanarek. Powiastka. Cena 20 f., z przez. 25 f.
— Nagroda cnoty. Trzy powiastki: Anzelm w tatarskiej niowoli, Le­
karz cudowny, Miłość Antosia do matki. Cena 60 fen., z przes. 70 f.
— Obrazki czeskie z czasów odrodzenia. Cena 25 f., z przes. 30 fen.

Adres: „ W i a r u s  P o l s k i "  B o c h u m .

D z i e c i  n ęd zy .
Pow ieść  przez księdza W ł a d y s ł a w a  C h o t k o w s k i e g o .

Cena z przesyłką 1 mr. 10 fen. Adres : „W iarus Polski1*, Bochum.

Skarbcseyk P o lsk i.
Krótka popularna historya pol­

ska, ozdobiona pięknemi portreta­
mi królów i licznemi o brazkami 
Śpiewy historyczne napisała Ul. 
U n i c k a ,  wiadomości historyczne 
zebrał i ułożył F r .  K a n  i tn .
Cena 1,60 mr., z przez. 1,80 mr., 
za egz. opr. 2 mr., z przes. 2,20 m. 
Adres: „W iarus Polski**, Bochum. £^4

Polski Śpiew nik.
W yczerpujący i historycznie o- 

pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w  ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.

l* o to p . Powieść z lat dawnych 
Henryka Sienkiewicza. Dla ludu 
i młodzieży przerobiła Janina S.
Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen. 
Komu nie styrczy na dzieło kilko- 
tomowe Sienkiewicza, niechaj na-, 
będzie to za 50 fen., a znajdzie 
w niem w skróceniu to samo.

Malowniczy
opis Polski

zawiera oprócz z a jm u ją c e g o  
o p i s u  k r a j u  n a s z e g o  i m ie ­
s z k a ń c ó w  jeg o ,  b a r d z o  b o ­
g a t ą  cześć  i l u s t r a c y j n ą ,
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. owiątynie Pańskie i wspa­
niałe gmachy. Zamki i rezydenc.ye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol­
sce, Litwie i Rusi. W ille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych miast 
Polski. Cena 3,50 mr. z przesył­
ką 3*80 mr.
Adres : „W iarus Polski**, Boclmfń.

F i o s c m i i k  . l u t r z e i i k  i, za­
wierający pieśni, piosnki i wiersze 
potępiające pijaństwo, kareiarstwo 
i socyalizm. Cena 30 fen. z prze- 
syką 35 fen.
Adres : „W iarus Polski**, Bochum.

Z b i ó r  p ie ś n i  k o ś c i e ln y c h
zawierający najużywańsze pieśni 
na cały rok. Cena 30 fen.
A dres: „W iarus Polski**, Bochum.

i*

Redaktor odpowiedzialny: ks. Franciszek Liss w Rumianie. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego**


